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Oglonzen: 


Zwyczajne ża 1 wiersz potitowy 
d a, miejsce . kop. aż: 
wiersz garmout. „ 12. 
Nekrologi: za 1 wiersz», 10: 
Za dołączenie; ogłoszeń, pro- 
spektów itp. jednorazowo te. 
oprócz opłaty pocztow. (1/, k. od 
1 luta egz.) i kosztów przesylki. 
Ogłoszenia prócz Rodaksyi 
prozimaja Warszawska Ajonku- 
ra Ogłoszeń: Rajchman i Fron- 
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7 prenumeratę przyjmuje w Radomiu: Redakcya „Gazet, Aki 
handle win: pp. Groaozyśaajyci olac kaiągacui 


_ Kierunek „Gazety Radomskiejć, pozo- 
„16 w ręku p. Henryka Hugoną Wró- 


Od Administracyi. > 
„Gazety Radomskiejś 


Iministracya „Gazety Radomskiej* ma 
mezczyt najuprzejmiej prosić Szanownych 
fenumeratorów, zalegających w opłacie 
jeraty za kwartał IV r.b, o łaska- 
ge wniesienie jej najdalej do 15-go listo- 
ada r. b. 
Po wpływie terminu tego administracya 
oną będzie wszystkim, p rsa 
i opłatą prenumeraty, wstrzymać wik 
doręczanie „Gazety Radomskiej:: 


vne ocalenie Najjaśniejszych 
Państwa, zał 


it. Wiest.* podaje nowa szczegóły 
ju pociągu dworskiego: W dniu 29 
rnika około południa, pociąg Cesar- 
% szybkością 64 wiorst na godzinę 
y stacyami Taranówka i Borki po 
psokim nasypie, rzuconym w głębokiej 
linie. Rodzina Cesarska kończyła śnia- 
3 najbliższą świtą, Nagle dało się 

pó straszno wstrząśnienie, następnie dru- 
fraecie... Wagon stołowy zmienił się w 
pogiętą — nie do poznania, Cała część 

a kołami została odrzucona daleko ; 


SERCE ERINU. 


| Remans irlandzki, współczesny. 
Miss OYENS BLACEBURNE. 


fary ucieszyła się bardzo, że Standish 
podzielał jej zdanie. Niepokoiła ją myśl, 

było mu wiadomem, że Christie starał 
o nią i był juź prawie narzeczonym a 
nak przełożył nad nią Margaretę Dwy- 
m dlatego, że posiadała trzy krowy, zwy- 
kły córki Lensterskiego farmera i 
30 funtów szterlingów. ; 

— W każdym razie, dobra to dziewczy- 
ta żona Christie — zauważyła — nikt 
powie złego słowa o niej. | 

_— Mało znam ją — odpowiedział Stau- 


(= Chodni przecież do tj kaplicy, gdzie 


uain. 

— Rzadko bywam w kaplicy. 

— Tem ę dla ciebie — wymówiła 
jąc spojrzeć nań z oburzeniem, 

się to mie udało, wobec jego u- 

ej wesoło twarzy. 

Zapewne zgromisz mię, Mary ?— za- 


— Zasługujesz. na to — odpowiedziała, 
Bzerwieniwy ię powie wypa 
| swe obowiązki, tem więcej, że nale- 
| tysz do Bractwa Chrześciańskiego. 
h roześmiał się. 


. Grolu 1 Dubelto 
yńskiego, Michalskiego i Kośnińwkiego, Oraz hax wl: : 


jj składy papieru: Zakowskiego I Pajączkowskiogo ; 


go, oraz handel towarów kolonialnych p. Woyciechowskiego. 


lustra i meble rozbite zostały na kawałki. 
Wagon, w którym zwajdowała się W, Ks. 
Olga Aleksandrówna, wykręcił się prosto- 
padle do szyn i pochylił się nad nasypem; 
przednia część wagonu była wyrwana, a 
przez ten otwór siła uderzenia wyrzuciła 
Wielką Księżnę z dość znacznej wysokości 
na pochyłość nasypu. W. Ka, Michał Ale- 
ksandrowiez, razem z ks. Oboleńskim, ró 
nieź zostali wyrzuceni przez otwór w muiej- 
szym oddziele wagonu stołowego. Młodsze 
Dzieci Najjaśniejszych Państwa, bez wzglę- 
du ua siłę, z jaką zostały wyrzucone, po- 
zostały mietkniętemi i niepokoiły się tylko, 
nie widząc obok siebie Najjaśniejszej Matki, 

Wagon p. ministra komunikacyi piorw- 
szy wyskoczył z szyn i został podruz- 
gotany w kawałki. Wagony, siłą b 
władnosci dążąc naprzód, wskakiwały 
don na drugi, poczem rozbijały się, a 
szczątki padały na boki nasypu. Z całego 
pociągu ocalały dwa przednie i trzy tylne 
wagony. Linia przedstawiała straszny 0- 
braz rozbitego na szczątki pociągu. Słychu 
było krzyki ranionych i jęki umierających. 
Chłodny: deszcz i dzień pochmurny powięk= 
szały jeszcze grozę katastrofy. 

Najjaniejszy Pan, podziękowawszy Bo- 
gu za cudowne ocalenie Siebie i Rodziny, 
| przystąpił do obojrzenia miejsca kstastrofy. 

Ohirurgowi przybocznemu, Hirszowi, rozki 
zanem zostało nieść natychniast pomoc ra- 
nionym. 

Rozpoczęto poszukiwania zabitych i rańń- 
nych. Niektórych nie można było poznać, 
tak byli pokaleczeni przy katastrofie. W 
liczbie zabitych znaleziono niebawem po- 
mocnika lekarskiego, Czekuwera, i feldjo- 
gra, sztabs-kapitana Bresza, Obaj są to 
starzy słudzy i wiele już odbyli podróży w 
pociągach Cesarskich. Wszystkich zabitych 
naliczono 21, « ranionych mniej lub więcej 
| poważnie 37, Liej ranni i koutuzyowani nie 

awracali uwagi na rany i do liczby powyż- 
szej wciągnięci nio zostali. Wislu ociekało 


— 0 Mary, mam więcej 
myślisz — wymówił — powiem ci kiedy 
dlaczego nie chodzę czgsto do kaplicy. Ale 
otóż jesteśmy u celu. 

Otworzywszy drzwi, Mary pierwsza we- 
szła do kuchni, mówiąc: ; i 

— Błogosławieństwo Boże niech będzie 
2 wami! 


x. 


— I z tobą także, Mary — odpowie- 
działo kilka głosów — kogóż to nam pro- 
wadzisz?.... a, Johnie Standishu, witajcie ! 
Ale dlaczego mistress Olinton nie przyszła 
z wami? A 

— Jest dziś trochę cierpiącą — odpo- 
wiedział Standish.— No, mistress Murtagh 
cieszę się bardzo, że mogę powitać was ha 
własnem waszetn gospodarstwie i życzyć 
zdrowia, szczęścia, dużo pieniędzy... 

— T dzieci! — dorzuciłye 

miną Tom Dughan, ociemniały skrzy- 
pok, zarazem ogólnie lubiony dowcipniś 
miejscowy. „AREA 

Ża tym żurcikiem posypały się inne i 
Standish_miał. czas przyjrzeć się, młodej 
mężatce, przystojnej, ale ociężałej i leniwej 
kobiecie. Zauważył, r zacne jej sosy 
niezręcznie zaczesane były h pouSOWA, 
aiwiwa suknia, przybrana białemi ko- 
ronkami i ognistego koloru atłasem, źle 
skrojona i uszyta. Lid 

pz Dziękuję! — odpowiedziała na po- 
+ winszowanie Standisba. 


krwią z powodu muiojszych ran. Najjaśniej- 
szy Pun, bez względu na stłuczenie nogi, 
energicznie chodził wszędzie, spuszezał się 
po. pochyłości nasypu „po lopkiem błocie, 
wśród. deszczu, i dodawał rannym otuchy 
Śwemi serdecznoni słowami i łaskawym 
wzrokiem. Najjaśniejsza pani, nio zwraca- 
jąc uwagi na zranioną rękę, sturała się 
nieść pomoc osobom, które ciężej; zostały 
rasta | Bwoim przykladem zkatęcaa ay 


Przerażenie, którego doznała Cesarzowa 
Matka, zbyt jest zrozumiałe i zbyt wielkie, 
ażabyśmy tu o niem mówić mielil., Ale uj. 
rzała ona cud ocalenia i znamię opieki Bo- 
żej nad Cesarzem i Jego Rodziną. 

Ż osób świty Aligel-adjutant  Szeremet- 
jew ucierpiał wiele: ma urwany palec i 
zgniecione piersi; frejlina, hr. Marya Gole- 
niszczowa-Kutuzowa, z początku nio zwró- 
ciła uwagi na uszkodzenie nogi i chodziła, 
dopóki noga nie odmówiła jej  posłuszeń- 
stwa. P. minister dworu, lr. Woroncow- 
Doszkow, p. minister wojny, Wannowskij, 
i jenera-gdjatanci: Daniłowiez, Richter i 
Czerwin — wszyscy ponieśli znaczne uszko- 
dzenia. Baron Szerhwal, który spoczywał 
w swym przedziale, jest silnie potłaczony 
i na iragach został przeniesiony do pociągu 
sanitarnego; domyślano się złamania nogi, 
łeck kość nie została naruszoną. 

Najjaśniejszy Pan wręczył osobiście na 
miejscu katastrofy oficerowi żandarmeryi 
zgaiły podkład dla złożenia go, przy śledz- 
twie. Ranni, wysłani do Charkowa, na sta- 
oyi Borki opatrzoni zostali dalej przeż chi- 
rurgów, z głośnym profesorem Grube na 
czele. Żabici, x wyjątkiem szościu szoro- 
gowców 1-go batalionu kolejowego, na żą- 
danio Najjaśniijszogo Pana. przewiezieni 
zostali do Poteraburga.. 

W całej. Rosyi. modlą się i dziękują Bo- 
gu, który oealił Cesarza, Cesarzową i Dzie- 
ci Ich, ża wielką łaskę, okazaną Rosyi i na- 
rodowi Ruskiemu, 


— 0óż to, waszego nie widać? — WR 
tał tenże, rozglądając się naokoło — a, otóż 
ion! 

Z wnęteza domu wyszedł w tej chwili 
Christie Murtagh, wystrojony odświętnie 
na przyjęcie gości. Był to przyzwoity okaz 
drobnego Lensterskiego dzierżawcy. Spry- 
tny, ale nieurodziwy, wyglądał jak prosto 
zigły, Miał na sobie strdut i spodnie z 
granat sukna, oraz pstrą kamizelkę. 
Białą koszulę ozdabiał jasny krawat a % 
obuwia aż sadło kapało. Witając gości 
swych, zmięszał się tak, że z nich dwojga 
żona jego była daleko jeszczo Śmielszą i 
pewniejszą siebie. 

— (ży herbata gotowa? — spytał, 
zwracając się do żony. 

— Tak! — odpowiedziała niedbale — 
naparzyłam ją od dwóch godzin i musiała 
już naciągnąć prawdopodobnie, 

Przypuszczenie mistess Murtagh okaza- 
ło się najzupełniej prawdziwem. _ Herbata 
była czarna, jak at 'ament, a gorzka jak 
piołun. 

Pomimo to, wszyscy pili ją z zadowole- 
niem, jajadając chlebem z masłem, sucha- 
rami, ii maślanemi i ciastem. Przed 
rozpoczęciem tańców podano grog, dla 
„rozruszania nóg". Ponieważ zabrakło 
szklanek, ktoś zaproponował, aby młode 
pauny piły zjednej szklanki, każda że 
swoim „najmilszym”, co dało powód do 
śmiechu i wiełu żartów. 


Usta wszystkiel powtarzają jedną, tylko 
modlitwę, modlitwę gorącej wdzięczności 
dla Pana Boga za łaskę, którą objawił w o- 
kropnym wypadku 29-go października Co- 
sarzowi i Jogo Rodzinie, całej Rosyi, cało- 
mu. narodowi Ruskiema | każdemu człowie- 
kowi ruskiemu, każdemu poddanemu i sy- 
nowi państwa Ruskiego. 


W Radomiu, jak donosiliśmy, w sobotę 
ubiegłą w świątyniach wszystkich wyznań 
przy udziale tłumów pobożnych odprawio- 
ne zostały dziękczynne nabożeństwa ź oka- 
gi ocalenia Najaśnijszych Państwa od 
grożącego Im niebezpioczeństwa. 

Wieczorem miasto było iluminowane; 
w teażrze tegoż dni 


hyma ludowy: „Boże Oezarza Chroń | 


ljwyższy manio z 
lanemi drogami 


szą za Nas tysiące tysięcy wiernych synów 
Rosyi wszędzie, gdzie. stoi święty kościół 
i wysłania jest imię Chrystusa. 
Opatrzność Boska zachowawszy Nam, życie, 
poświęcone kaczścia ukochanej Ojczyzny, 
niechaj ześle Nam i siłę, abyśmy mogli 
doprowadzić wiernie do końca wielkie za- 
danie, do którego z woli Boga powołani 
jesteśmy; 


żeli większość obecnych i widocznie prze- 
konany był o swej nad nimi wyższości. 
W istocie, Denys Nelligan uważał za rzecz 
niegodną ” dostojeństwa rządcy magtera 
Henry Hardinge a bywać u takiego chu- 
dziaka, jak Christie Murtagh, ale miłość 
„jednakowo władnie w pałacu, obozie i 
chatce”, a błyszczące oczy Mary Sheelds 
były tym magnesem, który przyciągał ku 
sobie Denysa Nelligana, Odprowadzując ją 
któregoś dnia do domu, dowiedział się, że 
będzie na zabawie u Christie. Murtagh, 
przyszedł więc tąkża tam, choć nieproszo- 
ny. Nikt tego wszakże nie uważał za śmia- 
łość zbyteczną, bo ać Jest jedną z 
cech charakteru irlandczyka 8 przytem 
gość mieproszony uważa się tam, jako 
wróżba szczęścia. Lubią bai towarzy- 
stwo a niedość liczne zebranie na uroczy- 
stości rodzinnej mają nawet za obrazę. 


(D.c.n.) 


„Warszaw. dniew. pisze: 

D. 2-0 b. m. Generał- gubernator war- 
szawski, Generał-adjutant Hurko, posłał 
Jego Cdarskiej Mości najpoddańszą depe- 


gli do 
mnie: arykiskup_rzymsko - kato oki z 
członkami kapituły warszawskiej, przed- 
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wiciel: 
ści i cał 
wobec 
czem tych uczuć wiernopoddańczych. 

Generał gubernator warszawski Furko. 

Jego Cesarska Mość ruczył zaszczycić 
generał-adjutanta Hurkę następującą ET 
oeajij tey (igl) telegraficzną d. 
4-go b. m. z Gatczyny: 

„Do generał-adjutanta Hurko. Proszę 
oświadczyć wszystkim osobom, wymienio= 
nym w Pańskiej depeszy, Moją szczerą 
wdzięczność za wyrażone przez nie uozacia 
wieraopoddańcze z powodu grożącego Mo- 
ie Rodzinie niebezpieczeństwa, od którego 

lie uchronił Wszechmocny. 
ALEKSANDER.* 


Służba fowatcena. 


Kwartół jesienuy, t, zw. „Ś-to Michal - 
ski, porusza we dworach wiejskich służ 
bę folwarczną. Jest to bowiem czas, w któ- 
rym obiedwie strony, niezadowolone ze 
siebie, mogą się rozdzielić lub zadowolone 
mogą ze sobą pozostać. Tak dobrzo chle- 
bodawca, jak i pracodawca, mają jedno 
prawo do wyróżenia swej chęci lub nic- 


ŚR wzajemnej. | 4 
ja wsi praktykuje się zwyczaj godzenia 
służącego ua rok cały 4 zmiana służb: 
zwykle przypada na nowy rók. Na 3 
ku czwartego | w jesieni, obie 
strony interesowane regulują wzajemne 
stosunki. Termin noworóczny dla zmiany 
służby folwarczne zólniej dla parob- 
ków żonatych i lijnych, jest bez za- 


(sespęg jrdzo htzzani0 rzeprowa- 
ie rodziny wśród mrozów, 


z małemi 
następstwa 
i ylajza 
mie na samem zwyczajeniu, 
nasuwa go niemal porasti.K 


szych dla nawału robót sh są pra- 
wie niemożebne dla zmiany służby. Na 
wiosnę siewy, w jesieni również koniec sie- 


wów zimowych i kopania roślin okopowych 
przy tak krótkich dniach nie ER 
na chwilę odrywać ludzi i koni od zagonu. 

Termin więc noworoczny jest złem ko- 
niecznem, niedającem się w praktyce usu- 

Przy najlepszych nawet chęciach pa- 

o] wymienionych wyżej przeszkód 

> Baia bzy 4 ada wikia, 
ja zwyczaju, dl ludu wiejskiego, 

i twozeicróć odgrywa bardzo po- 

ważną rolę. 

Jeżeli więc nie można usunąć tak łatwo 
złego, jakie leży w przeprowadzaniu sig 
w ostrej porze zimowej służby folwarcznej, 
należy key pomówić o powstrzymaniu 
ciągłej wędrówki tej warstwy ludu od dwo- 
ru do dworu ze strony inteligentniejszej 
a więc pańskiej. 

Uposażenie parobka wiejskiego w danej 
przytiajmniej kilkumilowej okolicy jest 
prawie jednakie. Praca żądana Tównież 
jednakowa. Dlaczegóż więc praktykuje się 
to przechodzenie służącego z jednego dwo- 
ru do drugiego? 

"Tu jaż wina wspólna, Zbytecznem, zdaje 
się, byłoby dowodzić, że stary sługa jest 
lepszym od rocznego wędrowca, który co- 
rok nowemu panu służy. 

Nie żądając nadzwyczajności od słażą- 
cego, pan zajmujący się gospodarstwem, 
mając sposobność poznać przez rok człowie- 
ka, skoro tylko nie dojrzy w nim wyjątkowo 
złej natury, powinien dbać o to, aby go 
dłużej u siebie zatrzymać, A to da się zro- 
bić dobrem, ludzkiem obchodzeniem i spra- 
wiedliwą oceną pracy, jak również sumien- 
ną i uczciwą zapłatą za takową, 

Służący wtedy powoli przywyknie do 


miejsca i nie ruszy się z niego dla bł 
nieraz, jak to-często bywa, powod 
dno żądać, aby człowiek bi ly, 
tony pierwszy zrozumiał, że dla niego po- 
byt kilkoletni w jednem miejscu jest - 
wsze korzystniejszy i lepszy 0d każdoró- 
cznej zmiany. On krążyć przywykł w. tem 
błędnem kole, sz o lech wAPUŃ- 
ków bytu dla je. Wyrobienie pojęcia 
zdrowszego w ciemnym umyśle należy do 
ludzi wyższej inteligencyi a więc należy do 


panów. 

Zdanie, jakie się czasami daje usłyszeć, 
że wszystko dla mnie jedno Bartek czy 
Maciek, bylem miał kim robić, jest fałszy= 
we, dwa razy fałszywe, bo nieludzkie w zna- 
czeniu moralnem i przynoszące stratę ma- 
taryslną gospodarzowi wiejskiemu, (hle- 
dwa o takiem pojęciu będzie zawsze 
spekulantem, nigdy obywatelom. 

Mówią, że gdzie pan dobry, tam i służ- 
bu dobra. Omówienie to ma pewne praw- 
dopodobieństwo za sobą, nie: jest jednak 
zasadą, gdyż w różnorodnej naturze Kidz- 
kiej zbiorowej trudno o taką harmonię. 
W tym szczególniej wypadku, gdzie wcho- 
dzi w rachubę rażąca sprzeczność w stó- 
pniu inteligoncyi i nieproporoyonalność li- 
czebna jednostek, wchodzących w dane 


kółko. ludzkie, wzajemnie oddzaływające | 
lo- 


na siebie. Niezaprzeczenie jednak u 
brego. pana służba się dłużej trzyma jak u 
spekulanta. 

7 drugiej znowa strony i w służbie fol- 
warcznej jest znaczna część ludzi, którzy 
przywykli do ciągłej wędrówka i do zmiany 
panów. Otzwykle są biedniejsi, bo'łó- 
częga taki niezopo dorobić się nie móże. 
A że tego rodzaju ludzi, jak wspomniałom, 
jest znaczna część w całości służby fol- 
warcznej i ci właśnie stanowią temat dla 
naszych publicystów ludowych, opłakują- 
cych niedolę luda roboczego wiejskiego, 
aważam więc za stosowne dotknąć i w tem 
miejscu tej drażliwoj, choć nie wiem dla- 
czego, w obecnej chwili kwestyi i opierójąc 


się mu danych praktycznych, przedstawić 


byt pojcdynczej rodziny parobka. 

Obywatel wiejski żyje w ciężkich wa 
runkach, Nikomu nie tajne, że te ciężkie 
dla wszystkich czasy, szczególniej Sdotkagty 
gpapodarstwa wiejskie. Niezależnie jednań 
od tego parobek dworski musi mieć swoją 
ozdynaryę i pensyę wydaną. Czy to będzie 
pan bogaty czy biedny, dobry czy zły, wy= 

i warunki umowy zmuszony, bo ina- 
czej służący w środku roku opuści służbę 
a prawo nie zmusi go pracować za darmo. 
W pracy wyzyskiwanym być także nie mo- 

bo stosunki teraźniejsze tak się uro- 
iły, że o wyzysku pracy i mowy być nie 
może a pisanie o wyzysku dowodzi tylko 
nieznajomości stosunków wiejskich. 

Upokażenie parobka na ordynaryi wy- 
nosi rocznie przeciętnie od 110 do 120 rs. 
Kawalera na stole dworskim od 75 do 85 
rs., tak samo i dziewki folwarcznej stoło- 
wej. Powracam jednak do ordynaryusza. 

jaturalnie, że przy takiem skromnem 
uposażeniu kartofle w utrzymaniu rodziny 
parobka są bardzo. pomoctym czynnikiem. 
% półmorga ziemi, jak się zwykle prakty- 
kuje u nas, danej. parobkowi. pod kartofle, 
nie może być więcej jak 1b — 20 korcy 
zbioru. aka ilość kartofli stanowezo jest 
zamałą i dlatego 150 prętów przynajmniej 
ziemi powinien parobek kartofłami obsa- 
dzać, aby miał 20 30 korcy tlo rozporzą” 
dzenia rocznego. Wtedy przy ordynacyi 
10, 11 do 12 korcy ziarna, t.j. w 6 korcach 
żyta, 4 jęczmienia, koreu grochu i Korcu 
hreczki, przy mleku, kapoście, fagoli utrzy- 
manie. rodziny parobka. nie będzie nigdy 
graniczące ż nędzą, jak to chcą wmawiać 
niektórzy, ź naszych publicystów ludowych. 

Należy pamiętać, że u parobka dzieci 
cokolwiek odchowane, przynajmniej do 10 
lub 11 lat, już są pomocą, bo użyte we 
dworze do pasanią trzody, źrebiąć, cicląt, 
za co są wynagradzane oddzielnie. Starsze 
dzieci nietylko zarobią na siebie, ale sta- 
nowczo jeszcze przyczyniają się znacznie do 
dobrobytu całej rodziny. 

Parobck z drobnemi, nieodchowanemi 
dziećmi znajdoje się niezawodnie w naj- 
cięższej pozycyi, dle nigdy w graniczącej 
z nędzą, bo i tu przy zarobieniu żony pa- 
robka chociaż w czasie żniw, kilkunastu 
rubli, położenie jego na lepsze się zmienia. 

Rzydna, pracowita i oszczędna kobieta w 
rodzinie parobka, jik w każdej zresztą 
rodzinie, jest istotnie podstawą bytu tejże, 
szczególniej żona służącego, którą konie - 


Z SĘ 


czność zmusza dorabiać własną pracą i A 
| us 


przychodzić w pomoc mężowi. A 
Biedy wśród słażby folwarcznoj nigdy 

nić spotka się na wsi takiej, jaką, się widzi 

wśród rodzin wyrobników w miastach. 

Znam wiele rodzin parobków wiejskich 
a u takich, którzy na miejscu po kilka lub 
kilkanaście lat zostają w jednym dworze i 
w mieszkaniu czysto i nieubogo i rodzina 
taka dobrze odziana i względnie do stanu 
dobrze odżywiona. 

Średni byt parobka i jego rodziny jest 
na cały rok zapewniony a jeżeli go ródzi- 
na straci, to juź z winy osobistej ojca sa- 
mego, bo i na wsi, tak jak wszędzie, za 
darmo chleba nie dadzą. 

W wypadku choroby parobka krótszej 
czy dłuższej, byt jego rodziny nie ulega 
zmianie, nie znam dworu, Mtóryby na cho- 
robie służącego robił oszczędności kosztem 
chorego biedaka. Przeciwnie, dwór nie 
zwałając na straty, wynikłe z choroby pa- 
robka, z małym bardzo wyjątkiem, udziela 
zwykle Boten piaty choremu a wszel- 
kie naciągane ubólewania na temat nędzy 
jego rodziny w rażie elioroby są przesn- 
dzone a niekiedy rozmyślnie z fałszem 
graniczące. 

Porównywatm i obserwuję często przez 
rokć cały byt rodziny włościanina, właści- 
wciela kilku morgów ziemi z bytem porząd- 
nej rodziny parobka, i dostrzegam, że 
położenie ostatniej jest często pewniejsze. 

Nie cheę przez tó powiedzieć, aby mo- 
ralnie biorąc, położenie niezależnego czło- 
wieka było górszem ód zależnego, ale w 
porównaniu miałem tylko na myśli byt 
materyalny. 

Inną jest zupełnie kwestya bytu parob- 
ka w starości, który pracą stargał siły na 
usługach dworu. . Byt takiego człowieka 
nigdy nie. pówinien zależeć od dobrej lub 
złej woli aka padawcy. Powinien on mieć 
zapewnione utrzymanie, aby nie potrzebo- 
wał wyproszać kawałka chłoba dla siebie, 
okiju żebraczym. Dobra wola i dobre chę* 
ci jednostek nie stworzą emerytury, albo 
przynajmniej jednorazowego znaczniejszego 
zusiłku pieniężnego dla spracowanych i 
starych parobków. 

Potrzebaby było w braku kas wiłado- 
wych i odpowiednich instytucyj,, zabezpie” 
czać dworom służących swoich „w Towa- 
rzystwach prywatnych na życie, przynaj- 
miej, ale dwory, ciągnące swój marny 
żywot obecny w biedzie, same częstokroć 
będąc w położeniu beż wyjścia i jutra, nie 
są, w stanie myśleć o zabezpieczeniu sta: 
rości, służących, której sami są niepewni 
dla siebie. 

W tej kwestyi trzebaby było przede- 
wszystkiem dobrego zrozumienia rzeczy 
przez obiedwie strony i_ współudziału w 
opłacaniu składek rocznych w Towarzy= 
stwach asekuracyjnych, ale parobek przy 
syojem skromnem utrzymaniu nie cho i 
nie może nawet. pomyśleć o tem.a na ofiar- 
ność chlebodawcy dla, wielu przyczyn, z 
których najważniejszą stanowi bieda, zd” 
być się dotąd nie mogą. Dlatego dysputy 
w tym sensie prowadzone, prócz teoretycz- 
nego znaczenia mało. przedstawiają dotąd 
wartości realnej. 

Bank włościański z uwzględnieniem u- 
posnżenia ziemią bezrolnego ludu wiej 
skiego, może w części zaradzić złemu, cho- 
ciąż kawałek ziemi bez dachu i zagospo- 
darowania, na. które biedny człowiek nie 
ma SE własnego funduszu, nie 
da spokojnego, chociaż najskromniejszego 
bytu, Z funduszu użyteczności publicznej 


|awięc z funduszu przez obywateli ziem- 


skięh złożonego a przeznaczonego przez 
władzę Najwyższą dla Banku włościańskie- 
(0, powinna być dawaną specyalna pożycz- 
a dla zagospodarowania się tylko ludziom 
że słożby folwarcznej do kupna ziemi przy- 
stępującym, bo oni pracą swoją przyczy- 
niali się do złożenia tego funduszu, 

Pożyczki takie byłyby prawdziwem do- 
brodziejstwem. 

Zatrzymałem się dłużej nad bytem w 
starości służących wiejskich, gdyż on istot: 
nie winien leżeć na „serca każdego dobrej 
woli obywatela wiejskiego. 

Dwory wiejskie u nas nie obawiają się 
wcale braku robotnika: Tyle jest bowióm 
w każdej wsi wśród włościan rozdrobnio- 
nych ziemią właścicieli, że gdyby tiawet 
połowa dźdiejszej lażby folwarcznej przy 
pomocy Banku Włościańskiego porabywać 
ła kawałki ziemi, to i wtedy jeszcze robot- 
nika wystarczy. 


wła 


Wiadomości bieżące, 

„Praw. wiest.* donosi, iż eo do eukrą. 
wni, przerabiających oprócz swysli zdpusów 
joszozo! mączkę, oplaconą już w innych cy, 
krowniach, gdzie oddziały rańinady i mącz. 
Ki nię sę, z sobą „połączono i gdzie jest mo. 
żobnem pobierać akcyzę od mączki 
oddaniem jej do rafineryi, p. mi 
uansów nadano prawo odbierania akdyzy 
od; ilości wyprodukowanej mączki przed 
oddaniem jej do rafineryi. 

Ministeryum skarbu wydało dwie mapy 
kolorowane, wskazujące rozultaty urodzy- 
jów w całóm pnństwie. Podług wykazów 
tych Królestwo pod: względem ozitin nie- 
szczególnie się przedstawia ; daleko: lepiej 
wyglądają rozultaty zbiorów letnich, 

„Gazeta Losowań* donosi, ża wkrótce 
spodziewanem jest rozporząd 

iającą Bank Pajistwai jego 
weksli w walucio 
miejscowościach, gd 


Rosyi odziały 
skupować zigrie 

nicznć weksle. 
W szkole folczorskiej w Warszawie w 
obecności dzickana uniwersytetu, 0rA4 pp. 
iego, Leszczyńskiego i Wileze 


kowskiego odbył się ogzamia. Stopnie 
folezorów młod „ymali: pp. Jakylee 
wicz, Jackowski, Jankowski,. Pieczyński, 


starszych zaś pp. Orzechowski i Wróblew- 
ski, ) 
„Now. wr.* dowiaduje się, iż ministe- 


schwytanie izraćlitów, chtoni 
służby wojskowej, 


74 miasta. 


Wiadomości kościelne. Nabożeństwo! 
w kościele parafialnym odprawi sig W na- 
stępującym porządku: 

_ W sobotę, 0 g. KA po poł. odprawią się 
nieszpory. W niedzielę po odprawieniu 0 g- 
6'/, jutrzni, rozpocznie się prymarya z Wy- 
stawieniem Najś. Sakr., 0 g. 9-6j msza św. 
uczniowska z nauką, o godz. 11-2j rozpo= 
cznie się suma, w czasie której wygłoszone 
zostanie kazanie katechizmowe. O godz. 
3-ej po poł. nieszpory. 

W ciągu całego tygodnia msze ów. ode 
prawiać się będą codziennie: o godz 7:8) 
rano prymaryśz wystawieniem Najś, Śakr. 
o godz, 8, 9 i 10-2j msze św. 

== W kościele po- Bernardyńskim w nie- 
dzielę, t. j. dnia 1I-go b. m., 0 godz. 9-ej 
wotywa, 0 godz, 11-j suma, w żasie któ- 
rej słowo Boże głosić będzie ks. rektor 
Krawczyński: 0 godz. 4-ej nieszpory. 

Naczelnik ruchu drogi żel. Iwatgrodz= 
ko-Dąbrowskiej, Adam hr. Łubieński, po- 
wrócił z zagranicy i objął swoje obowiązki" 

Na św. Gecylię. Wielki kónoert, jaki 
odbędzie się w, d. 22 listopada w sali re- 
sursy obywatelskiej, zapowiada się bardzo 
świetnie. Oprócz chórów męzkich, przyj 
muje w nich udział i nówo zorgańizowady 
chór żeński, ń 

Stypendyum Aleksanoryjskie. Na posie” 
dzeniu ogólnem rządu gubernialnego W 
Radomia stypendyum Aleksandryjskie W 
sumie rs. 200 rocznie przyznano 4 do 6” 
kończenia nauk p. Maksymilianowi Zieme 
niekiemi, studóntowi I-go roku medycyny 
na uniwersytęcie, warszawskim, 

Zima w- roku bieżącym zawitała do m0 
wcześniej niż źwykłe. Przez niedzielę i po” 
niedziałek padał obfity nawet śnieg » 
dochodził do 90 R. 

Według zdania domorosłych imotereolo” 
gów zima tegoroczna bydzie ciężka i dlue 
gotrwała. 

Niewesoła przyszłość dla biednych, por 
zbiwiónych Środków na: opał i cieflk 
pożywienie. Wobec faktu, że zima zśyitała 
jeż na dobre do _ nas, mamy nadzieję, to 

ludzie dobrej woli, serea 4 niiłósierdzia 
zajmą się gorąco losem biednych i dostar” 
czą dla nich drzewa i ciepłego pożywienia. 


na teatr amatorski, mający się 
w Zsolenłu d, 11 b, m, t, j. w nad- 
jeą niędzielę, na odbudowę Starożyt 
f świątyni miejscowej i kaplicy Jana Ko- 
zbanowskiego nabywać móżiia wcześniej: 

W Grabowie u p. barona Rayskiego, 
W Zwoleniu u ks. kanon. Bąkowskiego, | 
W Redakcji „Gazety Radomskiej" i na 
miejstu w dzień przedstawienia w kasie 


jg, de i-w mieście naszem żruj 
garstka ludzi, któru poprze cel szlachetny 


;h nam pamiątek. 
kościół koprzywnieki._ W zakładzie f- 
pafńicznym p. Józefa Grodzickiego wi- 


[wiiętrza i frontony) Koprzywniey 
nowicio, dawnego, klasztoru. po-Cy- 
 stersów obecnie kościoła parafialnego i ko- 
soba N. M. Różańcowej. 
"Widoki obu świątyń, jak również foto- 
s, kanonika Wosińskiego, pro- 
24 koprzywnickiego, łącznie ż ks. 
gąkowskim, wykonane są prawdzi- 


Szan. miinicy palności m. 
domia. Ulicę Spacerną, począwszy 0d za- 
judowań więzienńych trapią dwie plagi, 
© najwięcej dają się uczuwać w porze 
ob podczas wiatru. 
jrwszą plagą jest wywożenie co kilka 
fi słomy zużytej z sienników. 
ma ta jest lik starta ma proszek 
najłągodniejszym wietrzyku unosi 
wietrze, okrywa w całości przecliod 
jw, wpada do” mieszkań przez otwarte 
feiki lab okna u nadto zaścieła całą ulicę. 
względu, iż, słowa ta. pochodzi nie- 
«el. więziennych, Jecz i zć szpitala 
nnego a, więć, jęst szkodliwą, jako 
knięta miazmatami zakaźnemi, któ- 
rate roznosi na całą przestrzeń, miasta. 
. Drugą plagą, bodaj czy nie przykrzejszą, 
ho powtarzającą się codziennie rano i przed 
rem, jest wywożenie z więzienia od- 
chodów -ładzkichy w; beczkach, pisrwotie 
nh ięcja iegiem 
MAREA ak 
„szczelnie. beczek; nadto, dwie 
rożą zupełnie otwarte, czases tylko 
e lekko słomą. 
każdom więc wpadnięciem kół w 
utworzone w bruku, wyskikuje z be- 
gaki słup cieczy i rozpryskuje się po ulicy, 
moznosząc znbójczą, woń dookoła. 

Nadto przewożący. pożwalają sobie za- 
się na ulicy, zostawiają wóz z 
i idą na miasto i wracają do- 
w jakieś 30 minut. H 
- Okna więc lub lafciki, znajdające się 

lisko takiej stacji, muszą być szczelnie 
imykane dla uchronienia się od woni nie- 
Bardzo Acz jemnej, Z, 

Mieszkańcy ulicy Spacernej mają na- 
kieję, że; ud wspomdiunych - przykrości 
uwolnieni będą przez zmianę manipu- 

wywożenii słomy: i odchodów, jaka 
ię dotąd praktykuje. 

Dla ziemian. Kantor warszawski banku 
twa zawiadamia właścicieli «ziemskich 
Kiólestwie Polskiem, chcących korzystać 

yczęk, udzielanych, przeź bank pań- 
stwa na kupno maszyn i narzędzi rolni- 
aycli, iż na dostarczanie takowych otrzy- 
jł pozwolenie kantoru banka w Radóiniu 

). Józef Osiński, y 


Właściciele gorzelni skarżą się na lichą 


ię 


sa! 
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zynywać 


; wcżoraj widoki starożytnych | 


kartofli, toż samo dzieje się i z 
ma czem ponoszą ztiaczne straty 


ownie. 
Towarzystwo kredytowe <ziemskie w 
gładomóu za zaległość raty pierwszej: 1887 
wystawiło na sprzedaż pierwszą dóbr 
91, oznaczając terminy sprzedaży tej na 
iierpień r. b. a ż 
dóbr tych do sierpnia r. b. zapłaciło 
77, w terminie pierwszej pędny, Jakeś- 
aj łażety w swoim 


czytelników 1 

e, zawiadoiii, sprzedano dobra łęka- 
wice i Moszyny. s 

Na sprzedaż drugą ostatnią pozdstało 
dóbr 12, których terminy „ożnaczęno, W 
końcu października „r. b. Z, dóbr. tych 
terminem ostatecznym zapłaciło 
óbr dziewięć. Pozostało a miaowicić: 
1) Dobra Gaworzyna, ż pow. iłżeekiego, 

wjące włók 25 mórg 5, sprzedano, w 
| osojaźdsiońnikk r. be p. Konstalttemu 
jusgockiemu za sumę, rs.. 19.000. lay 
2) Dobra Korytków, z pow. opoczyń- 
ego, obejmujące włók 82 mórg 28 na- 


r 


była: p. Roszkowska Sabina dla 
męża Józefa za sumę rs. 77,000. 

3), Dobra. Wola Zakrzewska, ź pow. ra 
dómskiego, obejmujące włók 32 morgów 
4, nabyła p. Karolina z Tracewiczów Ja- 
sieńska za sumę rs, 36,400, 

Listopad, według obserwacyj metereo- 
logów, ma. być od początku dó końca nie- 
pogodny, śnieżby i mrożny. Jak dotąd 
przepowiednia. sprawdza się najzupełniej. 

Znowu Ruchla! Dowiadujemy się, że 
znana w Radomiu Ruchla będzie miała 
proces.o przyjmowanie weksli z. fałszywe- 
mi podpisami znanych i zamożnych w mie- 
ls pa 

formują nas, że sprawę tę ma już w 
rękach swych sąd okręgowy, > 

Menażerya p. Anderlika otworzyła już 
podwoje: dla publiczności, która dósyć li- 
cznie odwiedza ten. interesujący zwierzy- 
niec. 

Menażeryi p. Anderlika posiada istotnie 
sporo pięlcnych okazów zwierząt jale; Iwy, 
lsmparty, iyeny itd. oraz słonia, małpy 
i psy tresowane. 

Dla dzieci i uezniów menażetya p. And. 
przedstawią wiele interesu, jako rzecz bar. 
dzo pouczająca. 

Wypadek kolejowy. W poniedziałek o 
godz. 7 minut 42 wieczorem pociąg towa- 
rowy Nr. 105, jadący z Iwangrodu, na 62 
wiorście w pobliżu wsi Dzierzków, na sz0- 
sie Lubelskiej najechał: na przejeżdżający 
w tej chwili przeź: szyny kolejowe fargon, 
wiozący 12 pasażerów do Zwoleniu. 

Furgon, uderzony przez maszynę w sim 
róg tyłu. odrzucony pa kilka kroków, z0- 
stał zupełnie: rozbity. Podróżni a miśno- 
wicie: Rafał Oukermau" 1 Herszek Waje- 
man, podrzucani przez koła parowozu, 
upadli na zięinię prawie nieprzytómni. 

Pierwszy w. katastrofie tej ma złamaną 
nogę m drugi pogruchotane kości w lewej 
ręce i nodze, 

Z 12 podróżwych, jadących fiurgonóm, 
8, poniosło _lelskio obrażenia. Wina tego 
wypadku spada podobno 'na dróżnika, 
Marcina Wolczyk, który nie zamknąwszy 
przejazdu, przebudził się dopieto po! Zd- 
szłym wypadku. 


swojego 


Teatr. Towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekc; SW Dobrzańskiego i, Reckiego 
wd. 16:b.m. opuszcza nasze miasto. 


„Dzwony kornewilskie*, wystawione na 
scenie! naszej dwnkrotnie na benefis sym- 
patyęznej śpiewaczki, p zydory Nowackiej 
1 p. Grodeckiego pod względem wykonania 
nie, pozostawiały nic do życzenia, 

piew prymadonny operetki coraz bar- 
dziej nas: utwierdza w mniemaniu, że pani 
Nowicka posiada głos wdzięczny, pełny i 
bardzo efektowny. Jeżeli piękny mater) 
teń przy nieżaprzedżonym talentie. 
tycznym zechce tylko panna. Nowicka gpo- 
żytkować umiejętnie, czekać ją może duża 
przyszłość na scenie. 

racająć do „Dźwonów*, notujemy, że 
tuk p. Nowicka, jak również pp, Grodecki 
i Recki za śpiew swój i grę zbierali huczne 
oklaski.j 

Co się tyczy p. Stan. Grodeckiego, który 
nie tylko jest znany ze sceny, jako bary- 
ton, ale jeszcze jako kompozytor, rokujący 
wiele na przyszłość. 

Dziwimy się, że dycękoja teńtru tezy- 
mała aż dotąd w ukryciu tak 58 
artystę-Spiewiika 3 posługiwała się w oQe- 
retkąch siłami miernemii 

Cieszy. nas, ż publiczność jakkolwiek 
nieliczna, ale dobrana, umiąła ocęnić ad 
tg i talent benefisanta, nagradzajęe śpiew 
jego gorącemi okluskami, 


Z okolicy. 


* Teatr amatorski w Zwoleniu. W staro- 
żytnem miasteczku, słyniem z grobowca 
twórcy „Trenów* i „Odprawy posłówi, w 
doiu 11, b, m., t-jaw nadchodzącą niedzielę, 
odbędzie się tantr amatorski. w 

"Teatr odbędzie się na t. zw. starostwie, 
tuż obok kościoła parafialnego, w sali 
gmacht pi Matulewicza: j 

Towarzystwo amatorów zawiązało się za 
ioicyqtywą czcigodnego . ks. kanonika Ale- 
sandra Bąkowakiego, perboszcża miejsto- 
wego, którego. niezmordowanej i żadnemi 
przeciwnościami niezrażnnej działalności 
Zwoleń już wiele zawdzięcza ż 

Doc! «. przedstawienia amatorskiego 
przeznaczono zgóry na powiększenie fan 
daszów zupełnej odnowy starożytnej miej- 
scowój świątyni: 


3 


Przedstawienie wypełnią: komedya w 1 

cie p. t, „Na wędkę", „Kłopoty dziadu 
nia* Korzeniowskiego, oraz dla tem więk= 
jar uróżmaięenia wygłoszony będzię tno- 
nolog. 

Towarzystwo tmatórów skłkda się z pa- 
rafialnych i okolicznych obywateli ziem- 
skich_ przy czynnym udziale inteligencyi 
miejscowej. 

Ho hetni i zacni atóiy mają te 
mą uadzieję, że talent ich i pracę 
oceni kilakyce i salę teatralną szczelnie 
zapełni a tym sposobem przyczyni się ser- 

decznie do poparcia celu wzniosłego: 

Tyle donosi nasz korespondent, z naszej 
strony ze szezerem uznaniem podnosimy 
szlachetne 24 ziemian okolicznych i in- 
teligencyi miejscowej, jak. również objaw 
budzącego się życia na nasżej prowincyj, 
oraz wierzymy gorąco, że przedstawienie 
amatorskie pod względem finansowym przy- 
niesie świetnie rezultaty. 

Z Sandomierza korespondent nasz pi+ 
Sz6: 

Wielce sympatyczne Towarzystwo dra- 
matyczne pana Jana Szymborskiego dnia 
6 listopada wyjeżdża na kilka przedstawień 
do Staszowa, i o ile nam wiadomo, na zi- 
mowe leże ściągnie napowrót do ni 
grodu. Dziś, to jest dnia 4-go listopada 
b, r. „Chata za wsią* na ogólne żąda- 
nie. Dyrektor Szymborski w roli Janka 
nieoceniony. Role Azy, Motruny i Tumrego 
ają świetnie pp. Jezierska, Fielena Szym. 
Boska i p. Puchalski, Słyszeliśmy, że pa< 
mi Jezierska i p. Puchalski opuszczają sce 

paspóaroknih, a żal, serdeczny żal, tak 
skay i sympatycznych artystów. 

W danej przed kilku dniami operze: 
„Szulamis* poznaliśmy młodziutkiego p. 
Kloksandra Olszewskiego, który w roli 
Absalona był bez zarżutu. Pracy i starań 
p O, bo talent jest i artystą być zę 


*_ Morderstwo. Z Spndomierza korespon- 
8, NASZ kozi f jcznej, 

prawa żołnierza straży pograńicznej, 
Iwana Bułanowa, oskarżonego 0 spełnie- 
nie zbrodni morderstwa na osobach Chai- 
ma ję w Szadoiea pł td o 
ną w Sant sąd wojenny 
b dsc 31 padalec, 1 12-go listopa- 

Ja r. b. 

Od niepamiętnych czasów nikogo W na- 
szym grodzie nie zabi, nikt Biyet ze 
starszyć| pamięta, aby u nas gościł sąt 
wojemy, nie dziw więc, że przyjazd kom- 


powiarzhowaskh latch y , twarź 
ciemnawa, blada, jały. Wszystko 
zdradzało pewność siebie. 

Po” niu urć j pr 


onego. 
Lakonizm Bułanowa zdumiewał wszyst 


kich: 
Zgbijałeś ? 


— Nie! 
Z $otówa w tej prawie? 


Przysięga od kilkudziesięciu świadków 
różnych wyznań odebraną była przez wła- 
ściwych duchownych.  Zeztania świadków 
były za i przeciw. obwinionemu, „niektóre 
2aŚ nio nie znaczące, stosownie do tego co 


ŻW tej sprawie, y 
Po każdem zeznaniu świadka, std zapy- 
tywał Bułanowa, czy nie życzy sobie dać 
jakiego objaśnienia to do ike spra- 
wy i najczęściej otrzymywał od obwinione- 
go lakoniczu: I ją odpowiedź: 


— Nie| 

Na wniosek prokuratora sąd postanowił 
udać się ma miejsce zbrodni. We czwartek 
więe zbadano dokładnie miejscowość, gdzie 
spełnione były zabójstwa, w piątek zaś, na 
zasadzię zeznań świądków. i oczywistych 
dowodów zbrodni, zebranych na miejscu 
przy pierwothem sądowo-policyjnem śledz- 
twie, Iwan Bułanow skazanym został: na 


zp dk 


pozbawienie wszelkich praw stanu i zesła- 
nie do ciężkich róbót na całe życie. 

Wyrok odczytanym będzie osądzonemu 
dnia” 5 listopada, t. j. w poniedziałek, od 
którego, jak słyszeliśmy, Bułanow ma 7a- 
łożyć apelacyą. 

Sprawiedliwości więc stało się zadość, 
polar zwróci Sono nade 

jca — matkę? kto w tej ci 
kiej się ie ich obetrze i poda rękę 
FeDoay ludzie złożyli kapa rubli 
jerwsze 'sierot, oby ten przy- 
|, dany cio ydomiorzan, znalazł 
więcej aadldoyohv. B. N. 


% kraju. 

W Warszawie zmarł ś. p. Józef Rostkow- 
ski, b. oficer b. wojsk polskich w następnie 
obywatel ziemski. Zmarły liczył 84 lat wie- 
ku. Cześć jego pamięci! — Wkrótce już 
otwarty ma być zakład dla ociemniałych z 
fundusza ra._106.000, ofiarowanogo przez 
hr. Janusza "Roztworowskiego.-— Stopień 
lekarza otrzymali. pp. Cypryan Jangrodzki 
i Stanisław Kerta, obadwaj cum erimia 
latude.— Wystawa przemysłowa w salach 
muzealnych została: już oficyninie otwartą. 
Zdaniem dzienników miejscowych jest pięk= 
ną 1 powinna” liczyć uw duże powodzenie. 
Wyroby fabryki, ceramicznej ks. Druckiego- 
Libeekiego z Ómielowa podobają się pow- 
szochnie jako pródukt nietylko wybroni, 
al i srtystycznie wykonany. — Donoszą, że 
wychowanicc szkół płockieh, p. Alfred La- 
sóski, prof. prawa wa Franeyi, utworzył 
dwa stypondys po rs. 500 dla zakładów 
naukowych w Płocka i Warszawie. — Otwar- 
to tu fabrykę bronzów artystycznych.— 
W mieścić haszem powstaje spółka tedtral- 
s, któr zajmie się zorganizowaniem To- 
warzystwa dramatycznego na lato,— W 80- 


botę w ogrodzie. zoologicznym zdarzył się , 


ieszózęśliwy wypadek. Dozorcu, Józef Ku- 
wies, wiodło kt „niężźwiedaia 
Zwiórz ańniepokojony rzucił się na nię- 
sżożęśliwego 1 pokaleczył go tak, iż K, w 
2 godziny potem umarł, — Wo wtorek u- 
biegły na ómentarzu powązkowskim odbyło 
się praenirionie owbk.4.p. Wied. Bobo 
ego do grobu familijnego. 


Rozmaitości. 
Naturalny skutek, Mareel, co się z tobą stało! 
Takiś sł 4 tyle siniaków ? 
. wczoraj wygrzmociłem 
jo durnia Pełka. A 
I żebraoy, Litościmy panio, proszę 0 kilka 
zał 
= na wódkę ?.... 
md A wia Sina Kilka gtroszy nio do- 
stanę... 


Wiadomości polityczne. 


W polityce t. ż. wielkiej — obecnie pa- 
nuje żeiŃ kar we ne, 4) tylko du: 

senzacyę sprawił artył liusza Si- 
pk item jy w dzienniku „Matin*, p.t. 
„1848—1888*. 

Między temi dwiema epokami, pisze J. 
Simon, zachodzi uderzujące podobieństwo. 
Obawiam, się, że podobne „000 9 de, sibie 
szczególnie ze s w jaki się zakończą. 
R. 1848 miał udwiko Napoleona, r. zaś 
1888 Boulangera, W r. 1848 mówiono, że 
nie potrzeba się obawiać Napoleona, Z 

Spdwiedaa 


jderczym uśmiechem bie 
jogo nieada yróby. Steushurgo 1 Bone 
ł AE ale 


» powtarzano, zabije 
go, Izba mniemała, że dokonała cudu, u- 
nieważni: jego wybór, skoro jednak 


przekonała się, że głosowanie powszechne 

zwraca sią ku niemu, nie pozostało jej jak 

naj zmienić etepić „Pc 

mu wypłynąć, zbliska ly pozna, że to 
czone zero jstotnie, oglą- 


Wa go AE ale długo trwać, to nie 
będzie, albowiem nie posiada on żadnego 


osobistego uzdolnienia".  Dopuszczono go 
tylko w tem przekonaniu, że jest skończo 
nym głupcem. Legitymiści i Orleanie stali 
za nim, gotowi przekupić go, gdyby cena 
była nie za wygórowana, lub strącić w ra- 
zie oporu”. 

Rozprawy we francuzkiej izbie deputo- 
wanych nad budżetem marynarki, obudzi 
ły powszechne zajęcie, ponieważ odsłoniły 
niektóre ujemne strony floty francazkiej. 
Admirał Krantz usiłował wykazać bezza- 
sudność zarzatów, czynionych z wielu stron 
administracyi i sztabowi floty. Niemniej 
przeto, deputowany Deschonel utrzymy- 
wał, że zarząd floty nie działa z taką ener- 
gią, jakiejby życzyć należało i że z tego 
powódu, w razie zajść mogących ważnych 
wypadków, znajdowałyby się Francys w 
obec Niemiec i Włoch w niekorzystnem 
położeniu. 

Mowa Deschonela sprawiła w izbie silne 
wrażenie, którego admir. Krautz nie uda- 
ło się zatrzeć przez przedstawienie rzeczy 
w łagodniejszem świetle. Musiał on przy- 
znać, że łodzi torpedowych jest za mało, i 
że żelaznych krejzerów jest, nie wiele, lubo 
podał, że drewniane statki nie są liche, jak 
utrzymują, i że w razie wojny, opatrzone 
dobrą osudą, mogły by oddać należyte u- 
sługi. Mówiąc o ogólnych widokach akcyi 
na morzu, wyraził się admirał Krantz 
bardzo optymistycznie : 

Dopóki przeciwnicy nasi (Niemcy i Wło- 
chy) będą nam tylko równi pod względem 
liczby, nie ośmielą się uderzyć na nas, W 
razie wojny, skoncentruję wszystkie nasze 
statki i ściyać będą flotę nieprzyjacielską. 
Że stanowiska narodowego, marynarka 
gotową, jest do skcyi, naród może polegać 
na swoich marynarzach. 

„„Hamb. Corresp.* donosi, że plan refor- 
my i powiększenia marynarki niemieckiej 
ma nader szeroki zarys, Mają być przede- 
wszystkiem powiększone dwa pół-batalio- 
ny morskie w Kielu i Wilhelmshafenie któ- 
re na przyszłość staną w całkowitym kom- 
plecie. Komenda marynarki będzie odłą- 
czona od zarządu, w gubinecie zaś wojsko- 
wym ustanowiony zostanie osobny oddział 
dla spraw marynarki, który załatwiać ma 
sprawy osobiste, a zarazom czuwać nad 
współdziałaniem siły morskiej z lądową. 
Wreszcie wybudowane będą nowe pancer- 
niki, tak żeby marynarka w zapełności od 
powiedzieć mogła swemu zadaniu. Wszyst: 
kie to reformy i ulepszenia pochłoną 100 
milionów marek, na które rząd zarząda 
kredytu od parlamentu. Ą 

„Krenz. Ztg:* zaprzecza dziennikom 
włoskim, które nietylko wizytę króla 
Hiumberta w Berlinie zapowiadają na dzień 
urodzin cesarza Wilhelma, ale także prze- 
widują przybycie innych władców, a nawet 
% powną tajemmniczością każą się domyślać 
ogólnego zjazdu monarchów. Organ zacho- 
wawczy twierdzi, że wszystkie tego rodzuju 
pogłoski nie mają żadnej podstawy. 

urcya, naśladując inne państwa posta- 
nowiła wydać prawo, regulujące pobyt cu- 
dzoziemców w granicach państwa otomań 
skiego. Prawo ma być opracowane w 
duchu ostatniego dekretu francuzkiego, 
który nie zabrania obcym pobyta na tery- 
toryum francuskiem, ale żąda legitymacyi 
osobistej. 

Z ostatniej poczty. 

Według  „Beobachera*, ewentualność 
abdykacyi króla wirtembergskiego już jast 
w sposób poważny brana pod uwagę. Po- 
dobieństwo z zajściami bawarskiemi coraz 
większe, z tą tylko różnicą, że król wir- 
tembergski bawi w Nicei, gdzie do zrzecze- 
nia się korony zmuszony być nie może. 

Sytuacya na półwyspie Bałkańskim po- 
zostaje ciągle dla widoków pokojowych 
zadawalniającą. W Sofii rozprawy zgro- 
madzenia narodowego. mają przebieg spo- 
kojny, pozwalający spodziewać się, że 8e- 
sya obecna, wbrew przewidywaniom, nie 
mastręczy żadnych trudności. 


-okiamy I Ogjoszonia 


Dr. Edmand Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lubel- 
skiej w domu p. Bełkowskiej. 
Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 

biece. 
Markus Hosen 
Warszawa, ulica Pawia N. 


M gp wełny 
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Zarząd Drogi Zelaznej 


TWANGRODZKO - DĄBROWSKIEJ 


podaje do wiadomości, 
że z dniem 1 (13) listopada r. b. wpro- 
wadzonym będzie zimowy rozkład jazdy, 
wedłog którego pociągi odchodzić będą: 
% Madomia do Iwangrodu. 

Pocztowy Nr. 4 o godzinie 1 m, 8 
w nocy, 

Miejscowy. Nr. 6 o godzinie 7 m. 23 | 
rANO.. 

Pasażerski Nr. 2 o godzinie 4 m. 26 
po południu, 

Wszystkie trzy powyższe pociągi ko- 
munikują się w Iwangrodzie z pociąga= 
mi drogi Nadwiślańskiej, idącemi do 
Warszawy, a oprócz tego pociąg Nr. 2 
kumanikuje się z pociągiem ii 
Kowla a Nr. 6 z idącym do Łukowa» 


% kadomia do Dąbrowy. 

Pocztowy Nr. 3 o godzinie 2 m. 36 
w nocy. 

Pasażerski Nr. 1 o godzinie 1 m, 6 
po południu. 

Pierwszy z powyższych pociągów łą* 
czy się w Bzinie z pociągiem idącym w 
stronę Ostrowca, w Strzemieszycach Z 
pociągami do Sosnowca i Granicy, W 0- 


statniej zaś z pociągami zagranicznemi 
do Wiednia i Krakowa. 

W Dąbrowie z pociągami drogi Wie- 
deńskiej, komunikujacym się w Sosnow- 
cu z pruskim pociagiem do Wrocławia. 

Pasażerski pociąg Nr. 1 komunikuje 
się w Bzinie z pociągami do Koluszek i 
Ostrowca, w Strzemieszycach z potią= 
giem do Granicy, w ostatniej z pociąg 
giem zagranicznym do Wiednia, w Dą= 
browie z pociągami drogi Wiedeńskiej, 
do Sosnowca i Warszawy. 


7% Radomia de Bzina. 
Miejscowy Nr, 5 o godzfnie 9 m. 82 
ieczór. Pociąg łączy się w Bzinie z po- 
ciągiem, idącym w stronę Koluszek, 


Przychodzić zaś będą: 
Zo MKadomia z Hwangrodu 

Pocztowy Nr. 3 0 godzinie 2 m. 10 
w nocy. 

Pasażerski Nr. 1 o godzinie 12 m. 57 
po południu. 

Miejscowy Nr, 5 o godz. 9 m. 32 
wieczór. 

Wszystkie trzy powyższe pociągi w 
Iwangrodzie komunikują się ź pociąga- 
mi, przybywającemi z Warszawy aoprócz 
tego pociąg Nr. 1 z pociągiem z Kowla 
i pociąg Nr. 5 z pociągiem z Łukowa. 

Bo ltadomia z Ibąbrowy. 

Pocztowy Nr. 4 o godzinię 12 m, 58 
W nocy. 

Pasażerski Nr. 2 o godzinie 4 m. 16 
po południu. 

Pierwszy z powyższych pociągów łą= 
czy się w Dąbrowie z pociągiem drogi 
Wiedeńskiej, pizybywającym z Sosnow= 
ca i Wrocławia, w Strzemieszycach z 
pociągami drogi Iwangrodzkiej, przyby- 
wającemi z Sosnowca i Granicy (ostatni 
łączy się z pociągami austryackich dróg 
żelaznych z Wiednia, Lwowa i Krako- 
wa) w Bzinie z pociągiem, przybywsją” 
cym z Koluszek. 

Pasażerski pociąg Nr. 2 łączy się w 
Dąbrowie z pociągiem drogi Wiedeńskiej, 


przybywającym z Sosnowca, w Strze- 
mieszycach z pociągiem drogi Iwan- 
grodzkiej, przybywającym z Granicy, 
skomunikowanym ż pociągami dróg za- 
granicznych z Wiednia i Krakowa, w 
Bzinie zaś z pociągami z Koluszek i 
Ostrowca. 


Wo Radomia z IBzina. 

Miejscowy Nr. O o godzinie 6 m. 53 
rano, Pociąg ten komunikuje się w Bzi- 
nie z pociągiem, przybywającym z Ko- 
luszek. 

Dla oszczędzenia pasażerom niewygody 
przesiadania się w Bzinie, w nocnych po- 
ciągach będą się znajdowały wagony, które 
w Bzinie będą przestawiane z pociągów 
głównej linii do w na gyłęziach i 
na odwrót z pociągów, przybyłych z gałęzi, 
do pociągów głównej linii. Wagony takie 
będą zaopatrzone w tabliczki, wskazujące 
krańcową stacyę, do której dochodzić będą. 


Kasa Pożyczkowa 


Przemysłowców Radomskich 
niniejszem zawiadamia 
Strony interesowane, że żądania o wypłatę 
lokowanych kapitałów Kasie wnoszone być 
powinny przez żądających wypłaty przed 
sesyą poniedziałkową Komitetu. Wypłata 
kapitału następować będzie po decyzyi 
Komitetu w dzień wtorkowy. 


% targów zbożowye! 
duktowych. 


W Warszawie dnia 2 listopada na targu na 
lacu Witkowskiego usposobienie na „pszenicę 
było słabsze; korzee wyb. s. 6:75.— Zyta ko- 
rżeo płacono rs, 4.20.  Owsa korzec ra. 2.50. 
Okowita. W Warszawie d.6 listopada, Uspo- 


i pro- 


sobienie na okowitę mocniejsze; płacono za 
wiadro w sprzodaży hurtowej 8611 ożyli garnioe 


W Hamburgu usposobienie na okowitę ospale 
na październik 21%, paźdzlistop. 24 3, mr. za 
100 litrów. 

W Gdańsku pszenicy dowieziono w tym tygo- 
p ©okolwiek mniej. Pomimo to, że Anglia 
miała lepsze usposobienie, targ na pszenicę 
ieazyiewą bylaby. dlaie zaniedbano 
były gatanki pstre girka i 
śaniejJodyaić a piękna i Giętkie gatunki, po 
szukiwano do Anglii, wydol ło można 
ną dotychczasową ich wartolć, ŻA pszenicę ła 
lą, krajową, kupowaną na eksport, płacono do 
tychczasowo cony, za inne zaś gatunki przyjąć 
było trzoba 8 — 4 mar. taniej, Obrót wynosił 
Ryta dowoty s kraja ni ł; 

yta dowozy z kraju nie wystarczyły na po- 
krycie porto! KaReneó wi p niójah jednak 
pomiędzy Apia krajowem i tranzytowem jest 
w cenie pelna różnica cła, nie wywarła mała ta 
ujemnego wpływu na notowania. Z po- 

wodu braku popytu na eksport, pl cono za ży- 
to tak tranzytowa jak krajowo ca, 2 m. taniej. 

Jęczmionia dowozy x kraju ciągla jeszcze 
mamy mało. Dobre gatunki, kupują ku do bro- 
warów, i płacą za nie chętnie wyżej con noto- 
wanych. 


Sprzedaż i kupno. 
DOM 


droymiany frontow; 
ruchliwej ulicy w Białobrzegach, do 

in x wolnej ręki, bez pośrednictwa 
jch. Wiadomość u właściciela Sue 


% oficyną, przy 


o (sklep. matcryałów pidmiennych) 
przyslicy Labolskiaj w Radomiu. 


©o sprzedania sześć włók pszennej 
ziemi, o 3 wiorsty od Radomia, pod do- 
godnemi warunkami, częściowo (nie mniej 
Je 10 mórg) Jub razem. Wiadomość u 
właściciela folwarku Bielicha lub w Ra- 
domiu: Nr. 227 u W-go Woyniłowicza. 


JEDYNY POLSKI 


DOW WAUDLOWY 
Wilczewski i Spółka 


od lat 10-ciu w Gdańsku istniejący 
poleca się do komisowej sprzedaży wszel- 
kich ziemiopłodów ete., oraz expedycyi to- 
warów, nadchodzących z zagranicy, przy- 
rzekając rzetelną i skorą usługę. 1—0 


ono za nie 2 m. ; 


|  AGŁAD Introligatorsk. 
| 


wybór obić iero" 
Tenonntiatuna p 
Rs. 8 do 10.000. 
Poszukiwane są na 1-szy numer hypoteki 
dóbr ziemskich, (w powiecie radomskim), 
niemających innego długu — na umówiony 
procent. Życzący sobie ulokować 
sumę, raczą zostawić swoje adresa | wi 
w Redakcyi „Gazety Radomskiej 
wielki wybór obić papierow 
szakiego rodzaju, jak zawsze u 
niej, poleca Zakład introligatorski 
A. Steimmanna w Hotelu Polskim w 
Radomiu. 


N"H_. AGNI 


s ogrodem 


do sprzedania przy ulicy Szerokiej.— Wią- 
<domość u adwokata Mierzanowskiego. 


GŁUCHOTA 


i szum w głowie. 


Jak się uwolnić od tych cierpień? Po ob- 
jaśnienia zwracać się do J. H, Nicholsom 
—__4 rue Drouot. Paryż (Fi 
Zątnęły kwity Koy Przenylowię 
cdomskich na imię Rómana i Marysmny 


niesiony został naprzeciw cu. 
kie worta "Tam oki 
s obiciami papierowemi, szta- 
bikami na rumy i wszelkiego 
rodzaju materyałami piś 
nomi: kajota, bruliony i reje. 
stra itd.  Dystrybucya. 


września 1888 r. 


OSTRZEÓENIŁ 


szą00 wyraźne ślad 
ników niefachowy: 


nie przekona. Mechanizm bowiem 
u maszyn reperowanych przez wyżej wspo- 
mnianych mechaników bywa częstokroć do tego 
stopnia nadwerężony, że go później najzdolniej: 
sza a zyka mal m kosztem naprawić nie 

jwno 


ie nadmieniam, że maszyny, kie 


pione w moim magazynie, tracą w takich rszach 
prawo do udzielosej gwarmnoył. 


Tha Singer Manufacturing Ś Com. 
G. Neidlinger. 


Niniejszem 
Ruman Józefowicz mianowany 
tuntem na gubernią radomską a tem samem 


ję do wiadomości, iż pan 
repreze 


ja zamówień NA 
pracowni ary: 


upoważniony do przyjmowi 
poriraty olejne z okogadj 
Hemi 


styemnej mal. Gustawa w Warszawie. 
Główny roprezentant 
HILARY GOLIŃSKI 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam 
aszózyt donieść Szan. Publiczności, iż dla po- 
mienionej powyż pracowni przyjmuję 
Roman Józefowie, 
io piętro, ulica : 


OROZERSZA ZE 22 

W dominium Ranachów jetdo 
sprzedania 300 sztuk owiec, zdatnych do 
chowu a w tem 170 matek, 60 szkopów, 
70 jagniąt rocznych. Wiadomość W re- 
dakcyi „Gazety Radomskiej” 


Aa 
rfum 
żę 


ALBESIAND 


Aleksander Haertel. 


Wyroby Brocara w Moskwie: 
jakoto: 

KOLOŃSKIE, 

EWIATOW A, 


potrójne i poczwórne w ozdobnych fiakonach, 
toaletowe w niczem nieustępujące najlepszym wyrobom 


otrzymał i poleca: 


Perfamerya, ulica Lubelska. 


BR NABBLRBU 


Redaktor i wydawca E. Janiszewski. 


Kierownik Gazety H. H. Wróblowski. 


"m 


jo Ty 


i Pago, 26-10 okapu 1888 r. W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomia 


